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Istnieje od  roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplem ent gazety "Hołos Ukrainy"

W numerze
■ ■
Jest nas mniej?

H I S T O R I A

Poczet
monarchów Polski

W końcu ub. roku zostały opublikowane dane 
Państwowego Komitetu Statystycznego Ukrainy 
o wynikach Spisu Ludności Ukrainy, przeprowa­
dzonego w grudniu 2001 roku. • 2
— — III ІіІіІІіІІІІІІВИИ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
W Nowym Roku w każdym numerze propono­
wać będziemy Państwu obszerny cykl poświęco­
ny życiu i działalności władców Polski - od Mie­
szka I do Stanisława Augusta... • 7

U w adze p o lo n istó w

Olimpiada Literatury 
i Języka Polskiego

Konsulat Generalny RP w Kijowie uprzejmie zaprasza młodzież 
uczącą się języka polskiego jako obcego oraz uczniów polskich klas do 
wzięcia udziału w kolejnej Olimpiadzie Literatury i Języka Polskiego.

Tegoroczne zawody będą przebiegały na zasadach jak w latach 
poprzednich. Eliminacje okręgowe odbędą się 15-16.02.2003 r. 
o godzinie 10.00 w:

I KIJOWIE . <ца obwodów kijowskiego, czemihowskiego, 
czerkaskiego i kirowogradzkiego;

I ŻY i OMIERZU . ,jja obwodu żytomierskiego;
I ODESIE . (jja obwodów odeskiego, mikołajewskiego 

i Winnickiego.
Finał ogólnoukraiński odbędzie się w Kijowie 

22-23.03.2003. Natomiast finał ogólnopolski, podobnie jak 
w ubiegłych latach, w Warszawie w dniach 9-12.04.2003 r.

Zapraszamy do uczestnictwa w zawodach i życzymy sukcesów. 

______  Konsulat Generalny RP w K ijow ie

Spotkanie opłatkowe 
w Domu Polskim

Z  godnie z wieloletnią trady- 
cją przed Świętami Boże­

go Narodzenia w Domu Polskim w 
Kijowie odbyło się spotkanie opłat­
kowe dla uczestników kursów języ­
ka polskiego. 16 grudnia młodzież 
zebrała się, aby wysłuchać słów Pis-' 
ma Świętego, mówiących o naro­
dzeniu Jezusa, złożyć sobie życze­
nia i wspólnie zaśpiewać kolędy.

Na stole nie zabrakło trady­
cyjnego opłatka oraz kutii. Dzie­
lenie się opłatkiem  i składanie 
życzeń było przedsmakiem zbliża­

jących się Świąt. Dodatkowo w 
świąteczny nastrój wprowadziły 
nas wiersze polskich  poetów , 
mówiące o Wigilii i Świętach Boże­
go Narodzenia. Zebrani zgroma­
dzili się wokół choinki i popłynęły 
słowa polskich kolęd, tak bliskich 
sercu każdego Polaka.

Na spotkanie przybyli: Konsul 
G eneralny . RP w Kijowie Pan 
Krzysztof Świderek oraz Konsul 
Albin Szyszka. Honory domu peł­
niła dyrektorka Domu Polskiego 
Maria Siwko, która złożyła życze­

nia świąteczno-noworoczne wszy­
stkim zebranym. Panowie Konsu- 
lowie również w przemówieniach 
okolicznościowych nawiązali do 
tradycji świątecznych, przyłączając 
się do ogólnych życzeń i kolęd.

Opłatek wspólnie z młodzie­
żą przygotował Ryszard Tulej.

Wieczór pozostawił po sobie 
niezatarte wspom nienia i zape­
wne wydatnie przyczynił się do 
integracji miejscowego środowis­
ka polonijnego.
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Premier Ukrainy w Warszawie
W /  spółpraca gospodarcza, 

' '  zwłaszcza kwestia ruro­
ciągu Odesa - Brody - Gdańsk, jak 
również sprawa wiz - to główne 
tematy rozmów premiera Ukrainy 
Wiktora Janukowicza w Warszawie.

To pierwsza oficjalna wizyta zagra­
niczna nowego szefa rządu Ukrainy - i 
polscy politycy po cichu przyznawali, 
że było to widać - choć “rozmowy 
wypadły lepiej, niż się spodziewali”.

Obaj premierzy podkreślali, 
że współpraca dwustronna rozwi­
ja  się dobrze. - Ukraina ma w Pol­
sce sojusznika i o rędow nika - 
zapewniał Leszek Miller, wskazu­
jąc , że stosunki z tym krajem  
mają znaczenie partnerstwa stra­
tegicznego. N atom iast Januko- 
wicz mówił, iż dla Ukrainy poję­
cie in tegracji europejskiej je s t 
nierozerwalnie związane z rozwo­
jem  stosunków z Polską.

Zapytany 'przez dziennikarza 
z “Rzeczpospolitej”, czy po 1 lip- 
ca, po wprowadzeniu przez Pol­
skę wiz dla obywateli Ukrainy, 
Polacy będą  m ogli jeździć  na 
U k ra in ę  bez wiz, Janukow icz 
odpowiedział, iż kwestie wizowe 
są rozpatrywane “w pakiecie” i 
w krótce zostan ie  og łoszona 
wspólna decyzja. Leszek Miller 
przyznał, że “strona ukraińska 
gotowa jest rozważyć możliwość 
rozwiązania asym etrycznego” - 
nie wprowadzać wiz dla Polaków. 
Polska wprowadzi zaś wizy “tanie, 
wielokrotne i łatwo dostępne”.

Premierzy rozmawiali o ruro­
ciągu Odesa - Brody - Gdańsk. Pre­
mier Miller powiedział, że Polska 
jest zainteresowana tym projektem 
- ale pod warunkiem, że będzie to 
inwestycja komercyjna, realizowa­
na przez międzynarodowe konsor­

cjum, a strona ukraińska poinfor­
muje o pochodzeniu i ilości trans­
portowanej ropy, spodziewanych 
odbiorcach i amortyzacji.

Tem atem  rozmów była też 
kwestia Cmentarza Orląt Lwow- 
skich.Wiktora Janukowicza przy­
ją ł Prezydent Aleksander Kwaś­
niewski oraz Marszałek Senatu 
Longin Pastusiak.

Marszałek Sejmu Marek Bo­
rowski zwrócił natomiast uwagę, 
że “zdarzenia takie jak niedawny 
konflikt w parlam encie ukraiń­
skim nie pomagają Polsce w byciu 
orędownikiem Ukrainy na arenie 
międzynarodowej”.

Zm ieniając n ieco program  
wizyty, premierzy Miller i Januko­
wicz zwiedzili wystawę fresków 
B ru n o n a  Schulza w Teatrze 
Narodowym.

P io tr  KOŚCIŚSKI
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Po 200. 
numerze

Drogi Czytelniku, trzymasz 
w rękach 200. numer “DK”, 
podwójnie, można powiedzieć, 
jubileuszowy. Dziesięć lat, któ­
re mijają od ukazania się pier­
wszego numeru naszego pisma 
wydają się wystarczającym  
okresem, by poddać go spra­
wiedliwej ocenie. W najbliż­
szym czasie zamierzamy zapro­
sić naszych Czytelników na jubi­
leuszową konferencję poświę­
coną 10-leciu “DK” i tam na 
niej i po niej znajdziemy czas 
dla tej oceny i analizy. Teraz tyl­
ko przypomnimy, że przeszliś­
my drogę od wydania pier­
wszych, nieregularnie wycho­
dzących numerów do miesię­
cznika, a potem i do dzisiejsze­
go dwutygodnika. Od łamania 
i druku zagranicą - do opano­
wania całego procesu edycji 
gazety o własnych siłach na 
Ukrainie. Gazeta jest już sprze­
dawana w kioskach na całej 
Ukrainie, jest stałą pozycją w 
ogólnokrajowym katalogu pre­
numeraty, rozpowszechniana 
jest za granicą. Wszystko to cie­
szy, chociaż nie do końca. 
Owszem, pragniemy dalszego 
postępu, ale też coraz bardziej 
rozumiemy mechanizm stoso­
wany przez świat nas otaczają­
cy. Liczy się pomysł.

Zwykła reklama pisma nawet 
w telewizji, jaką już mamy, to za 
mało, zwłaszcza w trudnych cza­
sach. Walka o jakość pisma jest 
naszą codzienną troską. Widzi­
my jednak dość znaczne rezer­
wy postępu, utajone i widoczne. 
Mam tu na myśli dziesiątki tysię­
cy Polaków z całej Ukrainy, 
naszych potencjalnych czytelni­
ków. Przypomnimy, że “DK” 
jest jednym ogólnokrajowym 
pismem polskiej mniejszości 
narodowej Ukrainy, a rolę taką 
wyznaczył nam najwyższy organ 
przedstawicielskiej władzy kraju 
-  Rada Najwyższa Ukrainy. A 
zatem mamy aspirację być tą “is­
krą”, która razem z naszymi 
organizacjami społecznymi ma 
za zadanie rozpalać ruch odro­
dzeniowy na Ukrainie.

Może nie zawsze się to nam 
udaje, ale liczymy na Wasze 
wsparcie drodzy Rodacy, nasi 
C z y te ln ic y . “ D Z IE N N IK  
KIJOWSKI -  W KAŻDYM POD 
SKIM DOMU!”- musi stać się 
naszą reakcją na niezbyt pocie­
szające wyniki ostatniego Spisu 
Ludności Ukrainy. Przypu­
szczam, że jednak bez naszych 
społeczników i mediów byłoby 
nas jeszcze mniej po tym Spisie. 
Czyżby nas nie stać było na 
ZALEDWIE 7 HRYWIEŃ na 
roczną prenumeratę, żeby liczbą 
prenumeratorów zaświadczyć, 
ilu nas jest naprawdę? Przecież 
dają nam przykład nasi rodacy 
na Białorusi, prenumerując pra­
wie cały nakład swego “Głosu 
znad Niemna”, a Ukraińcy w 
Polsce “Наше Слово”, o czym 
pisaliśmy już w “DK”...

Drodzy Rodacy, nasi Spo­
łecznicy, pom óżcie nam i 
sobie! Niech powszechna pre­
num erata “DK” stanie się  
pokojową demonstracją naszej 
mocy i pewności w siebie. Prenu­
meratę na “Dziennik Kijowski” 
m ożna załatwić w każdym  
urzędzie pocztowym Ukrainy. 
INDEKS PRENUMERATY  
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Jest nas mniej?
Pierwsze opublikowane wyniki Spisu Ludności Ukrainy

2001 1989 2001 w porównaniu 
z 1989 (w%)

Ukraińcy 37541,7 37429,4 100,3
Rosjanie 8334,1 11354,7 73,4
Białorusini 275,8 439,9 62,7
Mołdowanie 258,6 324,5 79,7
Tatarzy Krymscy 248,2 46,8 5,3 razy więcej
Bułgarzy 204,6 233,8 87,5
Węgry 156,6 163,1 96,0
Rumuni 151,0 134,8 112,0
POLACY 144,1 219,0 65,8
Żydzi 103,6 486,4 21,3
Ormianie 99,9 55,5 1,8 razy więcej
Grecy 91,5 98,4 92,9
Tatarzy 73,3 86,8 84,4
Cyganie 47,6 47,9 99,0
Azerbejdżanie 45,2 36,9 122,2
Gruzini 34,2 23,5 145,3
Niemcy 33,3 37,8 88,0
Gagauzi 31,9 31,9 99,9
Inni 177,1 211,1 83,9

----------:------

P am ięci W ilhelm a K otarb ińsk iego

W  końcu ub. roku zostały 
opublikow ane dane 

Państwowego Komitetu Staty­
stycznego Ukrainy o wynikach 
Spisu Ludności Ukrainy, prze­
prowadzonego w grudniu 2001 
roku. Na 5 grudnia  2001 roku 
lu d n o ść  U k ra in y  s tan o w iła  
48457 tysięcy osób czyli 94,2% w 
porów naniu z liczbą według Spi­
su 1989 r, (51452 tys.). Zmniej­
szenie o 5,8%.

O b o k  w ta b e li p o d a jem y  
d a n e  o najw iększych w edług  
lic zeb n o śc i n a ro d o w o śc ia c h  
zamieszkujących obecnie Ukrai­
nę, (w tys.).

Polacy jako  OJCZYSTY ok­
reślili: język polski -12,9%, język 
ukraiński -71%, język rosyjski - 
15,6%, inne języki -  0,5%.

Szanowni Państwo! Te dane 
oczywiście wymagają analizy i 
k o m en ta rzy , o d p o w ied z i na 
liczne pytania, a dla Polaków na 
pytanie zasadnicze: “Dlaczego 
przy zmniejszeniu liczby ludno­
ści U krainy po 1989 ro k u  n j

Ilość Polaków
zamieszkujących poszczególne 

obwody Ukrainy (w tys.):

Ogółem 144,1 w tym obwody:

Chmielnicki 23,0
Czemiowiecki 3,3
Kijowski 2,8
m. Kijów 6,9
Lwowski 18,9
Rówieński 2,0
Tarnopolski 3,8
Winnicki 3,7
Żytomierski 49,0
Inne 30,7

5,8% ilość Polaków  U krainy  
zm niejszyła się aż o 34,2% ?!” 
Będziemy starać się o publikacje 
na ten temat. Nie wykluczamy 
dyskusji i głębszych badań. Zap­
raszamy wszystkich o wypowiedzi 
na ten tem at na łamach nasze­
go pisma.

/я /. “DK".
(Źródło: “Урядовий Кур'єр” 

244/2002) 
opraę. BORD

Ocalić od zapom nien ia
P rawdziwą plagą dla Polaków 

na Ukrainie jest nikła war­
stwa inteligencji. Dziś dają się we zna­
ki skutki rządów bolszewickich. Pola- 
cy-inteligenci na dawnych polskich 
Kresach zostali celowo zniszczeni 
przez wodza robotniko-chłopów Sta­
lina i jemu podobnych.

Ich miejsce zajęli przysłowiowi 
bułhakowscy Szarikowie i Szwonde- 
rzy, którzy, niestety, do dziś nie są 
nam obcy. Ten modoch, który na 
szczyt władzy wyniosła rewolucja paź­
dziernikowa 1917 roku organicznie 
nie znosił inteligencji. Sam Lenin przy 
słowie inteligencja klął jak szewc. W 
Kijowie duży procent inteligencji sta­
nowili Polacy. Bolszewicy byli wobec 
nich bezlitośni. Moja matka wspomi­
nała, kiedy to jako mała dziewczynka 
przypadkowo zabłądziła na ulicy Zło- 
toustowskiej na miejsce, gdzie urzę­
dowało “CZEKA”. Ujrzała na podwó­
rzu dantejską scenę - “czekiści” wrzu­
cali ludzi, krzyczących po polsku, żyw­
cem do wrzątku. Przez całe życie nie 
potrafiła o tym zapomnieć.

Wilhelmowi Kotarbińskiemu 
powiodło się, że zmarł przynajmniej 
swoją śmiercią w rodzinie Pracho- 
wych w 1921 roku w Kijowie. Został 
skromnie pochowany na Cmentarzu 
Bajkowa. Imię wybitnego polskiego 
artysty-malarza zostało zapomniane 
na długie lata przez ludzi sowieckich 
nie mających ani narodowości, ani 
kultury, ani prawdziwej wiary. Ta milio­
nowa większość wierzyła tylko w 
swoich czerwonych od krwi bożków.
P oszuk iw an ie grobu  
K o ta rb iń sk ieg o

W iktoria  Radik - prezes 
Kijowskiego Stowarzyszenia Pola­
ków “Zgoda” zbierała materiały o 
wybitnych kijowskich Polakach. W 
latach 90. w Soborze św. Włodzimie­
rza w Kijowie natrafiła przypadko­
wo na tabliczkę z napisem, że przy 
malowidłach pracował malarz Wil­
helm Kotarbiński. Panią Wiktorię 
zainteresowało polskie w brzmieniu 
nazwisko tego malarza. Zaczęto 
zbierać materiały o artyście Kotar­
bińskim. Okazał się rzeczywiście 
Polakiem, dobrze znanym w środo­
wisku artystycznym przedrewolucyj­
nego Kijowa. W roku 1995 pani 
Radik dow iedziała się, że Wil­
helm  K o ta rb iń sk i był pocho­

wany na C m entarzu  Bajkowa.
Polska część cm entarza była 

bardzo zaniedbana, niekiedy bar­
barzyńsko zniszczona. Często na 
miejscu grobów polskich grzeba­
no ludzi sowieckich wyrzucając 
na śmietnik nagrobki polskie lub 
przerabiając je  na inne, już bez

polskich napisów. Dlatego niełat­
wo było w tym zamęcie odszukać 
grób tego znanego kiedyś artysty.

Pani Wiktoria najpierw spróbo­
wała odnaleźć jakiś ślad w kancelarii 
cmentarnej, ale archiwa tych wczes­
nych pochówków zostały zniszczo­
ne. Dlatego grób Kotarbińskiego 
szukano, że tak powiem, po omac­
ku. Bez żadnych skutków. I nagle 
wiosną 1996 r., gdy pani Radik 
pewnego razu z ojcem i matką spa­
cerowała wzdłuż polskiej części 
cm entarza, jakiś - jak  twierdzi - 
wewnętrzny głos podpowiedział jej, 
że w tym miejscu ma skręcić. Uczy­
niła to. Zrobiła parę kroków i ujrzała 
za ogrodzeniem porosłą trawą mogi­
łę z metalowym krzyżem i tabliczką 
z napisem w języku rosyjskim: “Wil- 
gielm Aleksandrowicz Kotarbinskij - 
rod. 1849 god, um. 1921-go”. Na gro­
bie rosły czerwone, zdziczałe truskaw­
ki, jak z obrazu Kotarbińskiego. Pani 
Wiktoria ze łzami radości na oczach 
krzyknęła - Znalazłam! Znalazłam!
P om n ik  - god n y  
p o lsk iego  artysty

Po odnalezieniu miejsca spo­
czynku Wilhelma Kotarbińskiego 
pani Radik zainicjowała akcję po­

święconą pamięci wybitnego arty­
sty-m alarza. Z b ierano  ocalałe 
materiały. Zapoczątkowano zbiór­
kę p ien iędzy  i poszukiw anie  
sponsorów  d la  budow nictw a 
p o m n ik a  g o d n eg o  po lsk iego  
artysty. Dzięki G en e ra ln em u  
S ekretarzow i Rady O ch ro n y

Pamięci Walk i Męczeństwa An­
drzejowi Przewoźnikowi i pani 
Ewie Ziółkowskiej z Warszawy 
Rada sfinansowała większą część 
kosztów pomnika. Pewną część 
udało się zebrać członkom Pol­
skiego Stowarzyszenia “Zgoda”, o 
czym informowaliśmy niejedno­

k ro tn ie  na szpaltach “DK”.
I oto nareszcie w dniu 22 gru­

dnia 2002 roku nastąpiło otwarcie 
i poświęcenie nowego pomnika z 
p ięknego  czarnego  m arm u ru  
utrzymanego w stylu z początku 
XX wieku. Podczas modlitwy przy 
grobie Wilhelma Kotarbińskiego 
na Cmentarzu Bajkowa ks. pro­
boszcz parafii św. Mikołaja Piotr 
Dudek modlił się za duszę artysty. 
Prosił razem z obecnymi na uro­
czystości Polakami, aby wśród pol­
skiego społeczeństwa na Ukrainie 
nie brakowało ludzi mądrych, któ­
rzy będą głosić piękno, dobro i 
prawdę Bożą. “Panie, - wzywał - Ty 
przygotowałeś dla sprawiedliwych 
nagrodę nieśmiertelności i chwa­
ły - przyjmij do swojego Dom u 
zmarłego Wilhelma, który swoje 
siły i talent oddał służbie dla swo­
jego narodu. Panie Boże, spraw, 
aby upamiętniając imię Wilhelma

w kamieniu na ziemi, on mógł się 
radować ze spotkania z Tobą w 
Twoim domu, który nie jest budo­
wany rękę ludzką”.

Po poświęceniu pomnika Wil­
helma Kotarbińskiego głos zabrał 
Konsul RP w Kijowie Albin Szyszka.

“Jesteśmy dzisiaj świadkami nie­
codziennej uroczystości, - powiedział 
- oto bowiem odsłoniliśmy pomnik 
wybitnego człowieka, wielkiego arty­
sty-malarza. Równocześnie odsłoni­
liśmy pom nik człowieka bardzo 
skromnego. Stało się to dzięki stara­
niom Kijowskiego Narodowościowo- 
Kulturalnego Stowarzyszenia Pola­
ków “Zgoda”. Także dzięki temu, że 
Rada Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa przekazała określone 
środki na wzniesienie tego pomnika. 
Dlaczego właśnie Wilhelmowi Kotar­
bińskiemu został postawiony nagro­
bek? Nie angażował się przecież w 
sprawy polityczne... Tak, ale stworzy! 
dzieła sztuki, które pize trwały czas. To 
właśnie Kotarbiński i Wróbel, jak też 
inni Polacy, którzy sprowadzili tych 
wybitnych twórców do Kijowa, stwo­
rzyli tak piękną polichromię wnęUza 
prawosławnego soboru św. Włodzi­
mierza. Ten nagrobek Kotarbińskie­
go postawiono po to, by pokazać, że 
kultura Ukrainy jest kulturą wielona­
rodową. Wilhelm Kotarbiński należał 
do całej plejady Polaków, którzy zas­
łynęli na Ukrainie. Wystarczy tu przy­
pomnieć wielkiego architekta Włady­
sława Horodeckiego, który wybudo­
wał najwspanialsze gmachy Kijowa. 
Nie mówiąc już o takich geniuszach 
jak Słowacki czy Kraszewski, ducho­
wnych twórcach Ukrainy. Nie zapo­
minajmy także o Konradzie-Korze- 
niowskim czy Jarosławie Iwaszkiewi­
czu... Zachowanie polskich grobów 
na Cmentarzu Bajkowa to wielka 
sprawa służąca ocaleniu pamięci dla 
przyszłych pokoleń Polaków...”

Prezes Polskiego Stowarzysze­
nia “Zgoda” Wiktoria Radik okreś­
liła dzień odsłonięcia pom nika 
W ilhelma Kotarbińskiego - jako 
jeden  z najszczęśliwszych dni w jej 
życiu. Podczas uroczystości prze­
mawiali przedstaw iciele władz 
kijowskich i środowiska artysty­
cznego stolicy Ukrainy.

Eugeniusz 
TUZO W L U BAŃSKI

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  н а  п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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Dobiegł końca rok 2002.
Na początku nowego zawsze 
możemy wspomnieć i ocenić 
wydarzenia roku poprzedniego. 
Wiadomo, że w Kijowie działa 
Dom Polski FOPU. Dom ten ma 
swoje dni powszednie, swoje 
święta. O działaniach poczynio­
nych przezeń w roku 2002 
dowiedzieliśmy się od 
G rażyny R u sieck ie j.
Pani Rusiecka prowadzi 
kurs języka polskiego 
w szkołach (m. Browary), 
jest aniołem stróżem Domu 
Polskiego: stale pomaga 
w organizacji imprez, spotkań, 
lekcji, które odbywają się w Domu.

-J a k ie  fu n k c je  p e łn i Dom  
P o lsk i?

- Dom Polski w Kijowie nie 
jest typowym D om em  Polskim, 
ponieważ wykonuje również fun­
kcje Biura Federacji Organizacji 
Polskich na Ukrainie. I po to, by 
prowadzić kursy, różnego rodza­
ju  imprezy musimy łączyć funkcję 
biura z funkcją typowego Domu 
Polskiego.

- Co o d b y w a  s ię  tu ta j n a j­
c zę śc ie j  ?

-  Oprócz podstawowej pracy 
biurow ej od p o n ied z ia łk u  do 
soboty trwają tu zajęciajęzyka pol­
skiego. W sobotę działa szkoła 
sobotnia dla dzieci. Prowadzone 
są kursy przeznaczone dla osób

Z życia Domu 
Polskiego

Często w Domu Polskim goszczą studenci polskich szkół wyższych

i po Wielkanocy. Zawsze wspiera 
nas w tym Konsulat Generalny RP 
w Kijowie. Dla młodzieży przygo­
towano zabawę karnawałową, bal 
przebierańców. Corocznie w tych 
ścianach odbywa się okręgowa 
Olimpiada Języka Polskiego. Przy­
jeżd ża  tu  rów nież m łodzież z 
obwodu kijowskiego, czerkaskie- 
go, kirowogradzkiego i czernihow- 
skiego.

- N a p e w n o  c z ę s to  p r z y ­
j e ż d ż a j ą  tu  g o ś c ie .  K o g o  z  
tych  g o ś c i  P an i n a jb a rd z ie j  
za p a m ię ta ła ?

- W czerwcu 2002 roku do 
Dom u przyjechała grupa osób 
starszych. To byli ludzie urodze­
ni na przedwojennych, tak zwa­
nych, K resach W sch o d n ich , 
obecnie to je s t U kraina zacho-

wojną były osieroce­
ni ludzie wywiezieni z byłych tere­
nów Polskich do Anglii i Kanady

- W tej chwili mamy czterech 
nauczycieli. Uczniówjest około 250.

- Czy Dom je s t  miejscem spot­
kań różnych stow arzyszeń ?

- Tak. Na przykład raz w mie­
siącu spotyka się tu Klub Miłoś­
ników Twórczości księdza Stańka. 
Tym zajmuje się Eugeniusz Goły- 
bard. Także są tu imprezy wpisa­

Otwarcie Konkursu Recytatorskiego im. A. Mickiewicza "Kresy 2002"

powyżej 15 roku życia. Ich słucha­
czami najczęściej są uczniowie, 
studenci, ludzie pracujący w róż­
nych sferach.

- D om  P o lsk i o tw a r ty  j e s t  
ty lk o  d la  P o la k ó w ?

-  Często skupia się tu m ło­
dzież, ludzie  starsi po lsk iego  
pochodzenia, lecz drzwi Domu 
zawsze są otwarte i dla przedsta­

ne na stałe do harm onogram u 
jego  pracy. Rok 2002 rozpoczął 
się od spotkania nauczycieli języ­
ka polskiego. 26 stycznia 2002 
zebrali się przedstawiciele róż­
nych placówek nauczania. Pod­
czas dyskusji poruszaliśmy proble­
my z jakim i spotykają się nauczy­
ciele realizując proces dydakty­
czny.

Nie tylko młodzież, ale i osoby starsze zbierają się 
w ścianach Domu Polskiego

wicieli innych narodowości. Dla 
wszystkich zorganizujemy w ciągu 
roku różnego rodzaju spotkania.

- Ilu n a u c z y c ie l i  p r o w a ­
d z i  k u rs  ję z y k a  p o lsk ie g o ?

- W idzia łem  w  sa li w y k ła ­
d o w e j p ian in o ...

-  W marcu Walentyna Kibit- 
lewska, studentka IV roku Aka­
demii Muzycznej w Kijowie, przy­

Nagrody uczestnikom finałowej Olimpiady Literatury 
i Języka Polskiego wręcza Konsul Paweł Marczuk

gotowała koncert muzyki forte­
p ian o w ej. Podczas k o n c e r tu  
w ykonano utw ory A leksandra 
S k riab in a , C lau d a  Debussy, 
Mikołaja Łysenki, Piotra Czajkow­
skiego, Fryderyka 
C hopina.

- A j a k i e  j e ­
s zc z e  sta łe  im pre­
z y  p ro w a d z ic ie ?

- P rzede wszy­
stkim  to K onkurs 
R ecytatorski im.
Adama Mickiewicza 
“Kresy”. W ubieg­
łym roku w konkur­
sie wzięło udział 28 
recytatorów w 3 kate­
goriach wiekowych.
Szczególnie w młod­
szej g ru p ie  były 
w spaniałe, z ikrą 
mówione recytacje.

- P ięk n ą  tra -  
d yc ją  są  s p o tk a ­
n ia  ś w ią t e c z n e  
d la  o s ó b  s t a r ­
szy c h .

- Przy Domu Polskim działa 
grupa charytatywna. G rupa ta 
pod kierownictwem Lusi Topo- 
rowskiej zrzesza osoby starsze, 
m ieszkające w Kijowie. Mamy 
adresy tych ludzi, znamy warun­
ki ich życia. Staramy się więc w 
okresie świątecznym zorganizo­
wać dla nich spotkania. Szkoła 
sobotnia przygotowuje przedsta­
w ienie. Dla tych ludzi to je s t 
m om ent wielkiego wzruszenia. 
W 2002 roku mieliśmy dwa takie 
spotkania: po Bożym Narodzeniu

oraz innych państw. Po wielu 
latach wrócili tu, żeby odwiedzić 
m iejsca, z k tórych pochodzą. 
Odwiedzali Kijów i zażyczyli sobie 
odwiedzić Dom Polski. Było to

bardzo sen tym entalne spotka­
nie.

- C zy m ów ili p o  p o lsk u ?
- Przepięknie rozmawiali po 

polsku. Gdybym nie wiedziała kim 
są to, nawet nie przypuściłabym, 
że są to ludzie od wielu lat mie­
szkający za granicą. Opowiadali tu 
o swoich rodzinach, losach, śpie­
wali polskie piosenki.

R o zm a w ia ł  
E ugen iusz K lim akin

(Zdjęcia: Grażyna Rusiecka)

W Domu Polskim można nauczyć się także 
wspaniałych polskich piosenek

P laców ka
M edia

N asi
w  radie!

“Po są sied zk u ” 
w ukraińskim  

program ie “Культура ”

A  Tajpierw słyszymy znajome
IN brzmienie hejnału i 

dziarskiego krakowiaka - “Tam 
na polu stoi krowa, beczy z bólu 
pełna mleka, biegnie do niej 
Maciejowa, drogąjedzie dyskote­
ka. . a na tym tanecznym de zja­
wiają się głosy: “Witamy wszy­
stkich, kto nas słyszy!”, “Вітаємо 
всіх, хто нас чує! В ефірі 
передача - “Po sąsiedzku”...

W taki sposób, całkiem rutyno­
wo i bez żadnego przesytu w rek­
lamie od Nowego Roku na ante­
nie na całą Ukrainę nadawana jest 
polska audycja (kultura polska i 
polsko-ukraińskie pojednanie).

Program przygotowują i pro­
wadzą razem w eterze nauczyciel­
ka 48-go gimnazjum w Kijowie 
Helena Dowżenko i dziennikarz 
Eugeniusz Gołybard. Co czwar­
tek o godz. 10.30 w Programie 3 
Radia Ukraińskiego (program 
“Kultura”) na falach średnich i 
UKF (od 65,9 do 73,8 MgH), z 
powtórzeniem o innym czasie. W 
perspektywie planowane jest 
prawie codzienne miejsce na 
antenie dla tej audycji, lecz na 
razie to tylko trudny start.

Trzy pierwsze audycje zatytu­
łowane: “Polska w stylu retro”, 
“Polska w stylu Świąt Bożego 
Narodzenia” i “Polska patrioty­
czna” już zostały wyemitowane na 
antenie tego programu. Jeszcze 
cztery są przygotowane do eteru. 
Tematy, które wybierają sami auto­
rzy, będą się ciągle zmieniały, ale 
struktura każdej audycji będzie 
podobna: krótkie, dynamiczne 
dialogi w dwóch językach (pol­
skim i ukraińskim) na tytułowy 
temat, przeplatane polskimi utwo­
rami muzycznymi, poezją etc.

Autorzy mają nadzieje, ze 
ich intencje i starania znajdą 
zainteresowanych zarówno w 
Ukrainie, jak i w Polsce. Wstęp­
nie w Kijowie uzgodniono już, na 
przykład, że nagrania tych audy­
cji radiowych będą rozpowsze­
chniane w szkołach. Na razie 
autorzy-prowadzący pracują cał­
kiem charytatywnie i spodziewa­
ją się że urzędnicy wykonają swo­
je obietnice.

Żeby audycja stała się stałym 
punktem programu powinna ona 
zostać zaakceptowana przez 
radiosłuchacz)'. A zatem, bardzo 
potrzebne są listy od Was na 
Radio. Możecie nas krytykować i 
wysuwać propozycje, drodzy nasi 
słuchacze, ALE NIE MILCZCIE!

E u g en iu sz  GOŁYBARD

Wyrazy głębokiego współczucia 
Pani Prezes Ukraińskiego 

Stowarzyszenia 
“Polska Macierz Polska” 

oraz Kijowskiego Oddziału 
Związku Nauczycieli 
Polonistów w Kijowie

Natalii Doroszkiewicz
w związku ze śmiercią

O J C A

s k ła d a ją
Koleżanki i koledzy, ZG ZPU, 

Redakcja “DK”
Panie świeć nad Jego duszą!

Z a p r e n u m e r o w a ć " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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W ydarzenieBoże Narodzenie 
w Dniepropietrowsku
25 grudnia w sali Akademii 
Kultury na uroczystej Mszy św. 
z okazji Bożego Narodzenia 
zebrała się liczna parafia 
Dniepropietrowska. Mszę 
odprawiali: proboszcz ks. Paweł 
i ks. Marek. Razem z wiernymi 
śpiewał chór parafialny pod 
kierownictwem siostry Julii. 
Śpiewano pieśni sakralne, 
ulubione kolędy, a słowa - “‘Bóg 
się rodzi.,.” głęboko zapadały 
w dusze i serca każdego. Po 
zakończeniu Mszy św. 
parafianie w świątecznym 
nastroju wrócili do domów, 
aby w rodzinnym gronie dalej 
świętować Boże Narodzenie.

W “D om u P o lsk im ”

Po zakończeniu świątecznej 
Mszy w Domu Polskim zebrali się 
członkowie Związku Polaków na 
uroczyste poświęcenie Domu Pol­
skiego, które dokonał ks. Paweł.

“Dom Polski” coraz to akty­
wniej wypełnia swoją funkcję ośrod­
ka kultury polskiej w Dniepropie­
trowsku. Już od dawna dla dzieci i 
dorosłych prowadzone są tu kursy

Podczas cerem onii poświęcenia Domu Polskiego 
w  Dniepropietrowsku

języka polskiego pod kierowni­
ctwem prof. Józefa Jakubczyka, 
czynna jest biblioteka z pokaźnym 
zbiorem literatury polskiej. Polacy 
mają tu możność oglądać program 
telewizji polskiej. Dom jest dosko­
nałym miejscem dla prowadzenia 
zebrań, uroczystości. Tu odbywają 
się różnorodne imprezy, zabawy 
służące krzewieniu polskości w 
naszym środowisku.

4 -
Pragniem y, ’ *aby! zawsze 

brzmiała tu mowa polska, której 
nam tak na co dzień brakuje.

Mamy nadzieję, że poświęce­
nie Domu będzie sprzyjać pomyś­
lnemu prosperowaniu tej placów­
ki na rzecz Polonii miasta.

W łodzim ierz RULKOWSKI
(Zdjęcie autora)

Atrakcja

„ Wyśniony ”

Koleżanki i koledzy żeglarze,
Jak Wam zapewne wiadomo, z inicjatywy działa­

czy żeglarskich z Giżycka już dwukrotnie odbył się w 
Polsce, na Mazurach, Żeglarski Tydzień Polonii. Tak 
się dziwnie składa, że pomimo iż jestem już 23 lata 
poza krajem i rokrocznie gdzieś tam po świecie żeg­
luję, ciągle myślami wracam na Mazury. Tam, podob­
nie jak wielu z Was, w młodym wieku zacząłem żeg­
lować i tam właśnie nie świadom tego zaraziłem się 
nieuleczalną chorobą jaką jest - ŻEGLARSTWO.

W czasie rejsów po różnych egzotycznych zakąt­
kach globu wysłuchałem niezliczoną ilość opowieści
0 początkach Waszego żeglowania właśnie po Mazu­
rach. W końcu Mazury zaczęły śnić mi się po nocach.
1 tak w ramach Żeglarskiego Tygodnia Polonii pow­
stał program rejsu MAZURY 2003 pod nieoficjal­
nym hasłem: “Cudze chwalimy, swego nie znamy”.

Organizatorami rejsu ze strony polskiej są: dzia­
łacze Mazurskiego Centrum Żeglarstwa z Giżycka, 
pod wodzą Mieczysława Konarzewskiego, a stronę 
polonijną reprezentuję ja, Jurek Kołakowski, zwa­
ny przez żeglarzy po obu stronach Atlantyku po 
prostu “Kołek”.

Termin rejsu rozpoczęcie: niedziela 25 maja, 
zakończenie: niedziela 1 czerwca 2003 roku.

Trasa rejsu : Wielkie Jeziora Mazurskie. Wyru­
szymy z Giżycka, a kolejnymi miejscami postojów 
będą: Mikołajki, Galindia (jez. Bełdany), Ruciane- 
Nida, Stare Sady (jez. Tałty), Ryn, Rydzewo (jez. 
Boczne), by w niedzielę powrócić do Giżycka.

Uczestnicy rejsu - z różnych względów ilość

uczestników rejsu jest ograniczona do 100 osób (oko­
ło 25 jachtów). W rejsie uczestniczyć mogą tylko żeg­
larze polscy zamieszkali na stałe poza granicami Pol­
ski. Sternicy jachtów winni legitymować się polskim 
patentem PZZ - żeglarza. Dopuszcza się udział żegla­
rzy innych narodowości z krajów, w których mieszka­
cie. W wyjątkowych przypadkach możliwe będzie uzu­
pełnienie załóg żeglarzami z Polski.

Jachty - rejs ten odbędzie się na jachtach czarte­
rowanych, do wyboru uczestników w trzech wielko­
ściach: jachty małe, średnie i duże.

Koszt udziału w rejsie składa się z dwu części: 
kosztu uczestnictwa i kosztu partycypacji w czarterze 
jachtu. Każdy uczestnik ma do wyboru jedną z kilku­
nastu opcji cenowych przy czarterze jachtu, od 60 
US$ do 210 US$.

Koszt uczestnictwa w rejsie wynosi 350 US$.
Zgłoszenia będą przyjmowane do końca stycznia 

2003 tylko pocztą elektroniczną (e-mail) pod adre­
sem: kolek@erols.com

W imieniu organizatorów Żeglarskiego Tygodnia 
Polonu MAZURY 2003, zapraszam na ten niepowta­
rzalny rejs żeglarską Polonię z całego świata. Szcze­
gólnie miłe będziemy witali nasze koleżanki i kolegów 
ze Wschodu (z byłych republik radzieckich), z Euro­
py Wschodniej i Zachodniej, z Australii, Nowej Zelan­
dii i Kanady. Liczymy na udział kolegów z Panamy i z 
Bora Bora, Kuwejtu, RPA i Tajlandii.

Czekam na Wasze zgłoszenia. Z żeglarskim poz­
drowieniem

Jurek “K ołek”KOŁAKOWSKI

Sam orząd S U K C E S
Polaków na Litwie
Akcja Wyborcza Polaków na 

Litwie odniosła zdecydo­
wane zwycięstwo. Swoje głosy na 
polską partię oddało ponad 55 tys. 
mieszkańców Wileńszczyzny, o 1,5 
tys. więcej aniżeli w poprzednich 
wyborach samorządowych przed 
trzema laty. W sześciu radach 
samorządowych będziemy mieli 
swych przedstawicieli.

Według obliczeń AWPL, w rejo­
nach wileńskim i solecznickim, któ­
re w większości są zamieszkiwane 
przez ludność polską, “Akcja” zdo­
była po 17 mandatów, co stanowi 
bezwzględną większość. W rejonie 
trockim partia zdobyła sześć man­
datów w 25-osobowej radzie i wśród 
partii kandydujących w tym rejo­
nie zajęła pierwsze miejsce.

W W ilnie AWPL zwiększyła 
liczbę mandatów z pięciu do sze­
ściu. Również w re jon ie  świę- 
ciańskim zwiększyła liczbę m an­
datów z trzech do czterech , a w 
re jo n ie  szyrw inckim  zdobyła 
je d e n  m andat.

Przewiduje się, że Akcja Wybor­
cza Polaków na Litwie będzie samo­
dzielnie rządziła w dwóch rejonach 
- wileńskim i solecznickim, a w 
dwóch samorządach - Wilna i rejo­

nu trockiego - wejdzie w skład koa­
licji rządzącej.

Startująca po raz pierwszy w 
wyborach samorządowych Polska 
Partia Ludowa, która została zało­
żona przed kilkoma miesiącami 
zdobyła jeden  mandat w rejonie 
wileńskim. Wyniki wyborów po­
twierdziły słuszność obranego  
(przez AWPL) kierunku skierowa­
nego na konsolidację polskiego 
środowiska.

Po raz pierwszy w wyborach 
samorządowych AWPL poparły 24 
polskie organizacje społeczne. 
Wspólnie został opracowany pro­
gram, w którym przede wszystkim 
akcentuje się potrzebę rozwoju 
oświaty polskiej, polskiej kultury, 
rozwoju gospodarczego W ileń­
szczyzny.

Ogółem, według wstępnych wyni­
ków wyborów samorządowych, po 
obliczeniu głosów w 60 okręgach, 
przoduje Litewska Partia Socjalde­
mokratyczna. Uzyskała ona 22,6 
proc. głosów. Na drugim miejscu jest 
Partia Chłopska Nowa Demokracja - 
14,3 proc., a na trzecim Litewska Par­
tia Konserwatywna “Związek Ojczyz­
ny” - 12 proc. głosów. *

PAP

C zyteln icy  p iszą

Szanowna Redakcjo! Wiele było radości, kiedy dowiedziałem się że 
można zaprenumerować gazetę, która wychodzi w Kijowie, a głównie że 
wychodzi wjęzyku polskim. Zaprenumerowałem. Powiedzieli na poczcie, 
że wychodzi jeden raz w tygodniu. Bardzo mi to odpowiadało. Otrzymałem 
nr 22 i na tym zakończyła się moja radość. Już kończy się miesiąc, a gazet 
więcej nie widziałem. Cóż to za porządek, komu wierzyć? Chodziłem 
na pocztę, tam powiedzieli, że więcej tej gazety nie było.

Aja, na tej fali radości, pośpieszyłem zaprenumerować gazetę na 2003 
rok. Teraz żałuje, że tak zrobiłem. A może dodacie mi otuchy?

^  _  . WIERZBICKI W. Al.
(Szcpetówka, obw. chmielnickiego)

Od Redakcji “DK”:
Szanowni Czytelnicy! O wszystkich przypadkach niewłaściwego 

dostarczania zaprenumerowanego “Dziennika Kijowskiego” radzimy 
informować natychmiast odpowiednie urzędy pocztowe, sygnalizować 
o takich faktach do Redakcji naszej gazety. Ze wszech sił w każdym 
przypadku postaramy się pomóc Państwu.

Добрий день! Я великий шанувальник вашої газети. Хочу вам 
под’якувати за те, що ми поляки, можемо читати свою газету і на 
чужині. Я не є людиною, що живе або проживала в Польщі. Мої 
предкі виїхали з неї дуже давно, але вони не забули хто вони, якої 
мови і релігії. Я дуже люблю Польщу. Крім того я пишу вірші, 
може й не дуже досконалі, але мовою моїх предків - польською 
мовою! Хай Вам ща«хіщ>!

ZBYSZKO W.W. (т. Chmielnicki)

Droga Redakcjo! Serdecznie dziękuję za przysłany niedawno numer, 
który nie dotarł do mnie (zaprenum erow any na poczcie). Każdy 
egzemplarz Waszej gazety czytam z ciekawością od początku do końca, 
odkładając na bok inne sprawy. Z ostatnich artykułów szczególnie ciekawym 
był wywiad red. S. Panteluka z A. Kaszpirowskim.

Mam do Państwa dużą prośbę. Zróbcie coś, żeby na tak licznych dziś 
kanałach telewizji nadawano więcej filmów polskich, które są nośnikami 
wysokich walorów estetyki i kultury. Natomiast w ukraińskich programach 
radiowych też chciałabym częściej słyszeć chociażby najpopularniejsze 
polskie przeboje. Z najserdeczniejszymi podziękowaniami.

R aisa  WIŚNIEWIECKA (Łuck)
O głoszen ia

•  Sprzedam polskie książki i ty­
godniki: “Detektyw”, “Skandale”, 
“Popcorn”, “Brawo”. Kupię na­
grania zespołów polskich. 
87526-Mariupol ul. 130 Dywizji,
12-53, K Wanulenko.

•  Бросаем курить, вместе!
Тел. (044)451-59-01.

•  Ищу фанов Вл. Кузьмина для 
инфо-обмена.
Днепропетровск 49102, 
Буденого, 57-1, Е.В.Тарасюк

•  Массаж на дому или в салоне, 
в удобное для вас время.
Тел. (044)410-05-29.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  н а  п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ’я з к у  У к р а ї н и
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Rozmowa z JÓZEFEM SZYMECZKIEM -  prezesem  
i HENRYKIEM CIEŚLAREM -  wiceprezesem  
Kongresu Polaków w Republice Czeskiej

-W asza n ow a  R a d a  K on ­
g re su  P o la k ó w  w  R ep u b lice  
C zesk ie j d z ia ła  o d  k w ie tn ia  
2002 roku...

-Józef Szymeczek: VIII Zgro­
m ad zen ie  O g ó ln e  K o n g resu  
Polaków w R epublice Czeskiej 
odbyło się w kwietniu i wybrało 
nową Radę. Weszło do niej wie­
lu działaczy średniego i m łode­
go pokolenia. Moim zastępcą, 
czyli w iceprezesem  Rady Kon­
gresu został Henryk Cieślar, któ­
ry je s t  je d n o c z e ś n ie  naszym  
rzecznikiem prasowym oraz oso­
bą pilotującą kontakty z instytu­
cjami w Polsce. Na szefa Komisji 
Szkolnej w ybraliśm y H a lin ę  
Rusek, n ad zó r n ad  W ydawni­
ctw em  “O lza” pow ierzyliśm y 
H a lin ie  R usak, a n a d  naszą 
gospodarką, czyli sprawami eko­
nomicznymi, Bogdanowi Hajdu­
kowi. S praw am i m n ie jszo śc i 
narodowych w naszej Radzie zaj­
muje się Wawrzyniec Fójcik, a 
współpracą z Federacyjną Unią 
Mniejszości Europejskich oraz 
kontaktami z Euroregionem Śląsk 
Cieszyński Michał Jan Ryłko, itd. 
Mnie przypidły w udziale sprawy 
pracy z młodzieżą, zdobywaniem 
grantów i nadzorem nad wszystki­
mi sferami pracy Kongresu.

- Ile o rg a n iza c ji p o lsk ic h  
i p o lo n ijn y c h  w  R e p u b lic e  
C zesk ie j z r z e s z a  d z iś  W a sz  
K o n g re s?

-Jó zef Szymeczek: Na dzień 
dzisiejszy je s t ich łącznie dwa­
dzieścia pięć. Na Zaolziu m ie­
szkają Polacy, więc tutejsze orga­
nizacje są polskie. Natom iast w 
innych reg ionach  repub lik i — 
np. w Pradze czy Brnie działają 
organizacje polonijne.

- H enryk Cieślar: W naszej 
Radzie zmienił się zdecydowanie 
układ generacyjny. Dziś naszą 
Radę tworzą ludzie zdecydowa­
nie młodsi, co jest niewątpliwie 
naszą nową siłą. Ludzi rozpiera 
chęć dzia łan ia  i liczne, nowe 
pomysły.

-Józef Szymeczek: W poprze­
dniej kadencji byłem pracowni­
kiem Rady K ongresu. Naszym 
poprzednikom udało się ściągnąć 
do nas Polski Związek Kultural­
no-Oświatowy -  najliczniejszą 
organizację polską na Zaolziu. 
Tym samym rozpoczęła się era 
prawdziwej współpracy.

Za naszej kilkum iesięcznej 
kadencji do kongresu dołączyły 
ko le jne  o rgan izacje  po lsk ie i 
polonijne -  m.in. Polonia z Brna, 
która przez ostatnie lata stała tro­
chę z boku i działała wyłącznie 
na swój rachunek.

- J a k ie  s ą  d z iś  p r io r y te ty  
K on gresu ? Co zm ien iło  s ię  w  
W aszej d z ia ła ln o śc i?

-Józef Szymeczek: Od same­
go początku naszego istnienia, a 
więc od roku  1990, wszystkie 
nasze priorytety były zawsze takie 
same. Kongresowi chodziło  o: 
zachowanie tożsamości etnicznej 
Polaków; wytworzenie wspólnej 
reprezentacji, która przemawia­
łaby na zewnątrz jednym  głosem 
i wreszcie stworzenie z Zaolzia 
pomostu kulturowego pomiędzy 
Czechami a Polską.

- H enryk  C ieślar: O tych 
priorytetach w naszej działalno­
ści zawsze pamiętaliśmy. One były 
dla nas najważniejsze. Realizowa- 
liśmyje na różny sposób. Najważ­
niejszym była nieustająca troska 
o rozwój szkolnictwa polskiego, 
szczególnie teraz, gdy w Cze­

chach zniesione zostały powiaty, 
k tó re  daw niej zajm owały się 
fin an so w an iem  szko ln ic tw a 
mniejszościowego. Dziś obowiąz­
ki te przejęła gmina. Naszym więc 
obowiązkiem jest dopilnowanie,

aby teraz ona również odpowie­
dnio dobrze zadbała o nasze pol­
skie szkoły. To jest więc jedno  z 
najbardziej pryncypialnych za­
dań  Kongresu.

Drugim  ważnym dziś dla has 
zadaniem jest troska o wydawa­
nie naszego dziennika “Głosu 
Ludu”, który ukazuje się trzy razy 
w tygodniu. Zależy nam bardzo, 
aby nasze pism o było czytane 
przez wszystkich -  tak najmłod­
szych jak  i najstarszych. Zdajemy 
sobie jednocześn ie  sprawę, że 
je s t to zadanie bardzo trudne. 
Uważam y w reszcie za p iln ą  
potrzebę szybkie odbudow anie 
kontaktów Kongresu z Macierzą. 
Polska jest przecież naszą drugą 
Ojczyzną. Cieszymy się przy tym 
n iezm iern ie , że i Konsulatowi 
G eneralnem u RP w Ostrawie na 
nas coraz bardziej zależy i mamy 
nadzieję, że nasza w spółpraca 
będzie się teraz rozwijać jeszcze 
lepiej.

- Jó ze f Szymeczek: Równie 
ważne jest dla nas także budowa­
nie pomostu kulturowego pomię­
dzy obu naszymi krajami i naro­
dami. Pragniemy przy tym, aby 
państw o polskie nie było dla 
naszej młodzieży najbliższym pań­
stwem obcym. Jako Polacy i oby­
watele czescy chcemy naprawdę, 
aby współpraca i przyjaźń pomię­
dzy nami rozwijała się szybciej.

Ja k o  K ongres Polaków  w 
R epub lice  Czeskiej p rzed s ta ­
wiać będziemy zawsze racjonalnie 
nasze wszystkie prośby, oczekiwa- 
n ia , życzenia i p o trzeb y  obu  3  
naszym Ojczyznom. Dzięki temu j§ 
nasz glos będzie równie dobrze й 
słyszany w Pradze i Warszawie. 5

Dawniej prawie każda zrze- m 
szona w Kongresie organizacja S 
polska czy polonijna miała swój 
w łasny pom ysł na  rea lizac je  
swych program ów  p rio ry te to ­
wych. Dziś rozmawiamy o tym 
wspólnie i wspólnie też występu­
jem y potem  na zewnątrz. Takie 
działania są zdecydowanie sku­
teczniejsze.

- N a jw a ż n ie j s z e  w  ty m  
w s z y s tk im  b ę d z ie  j e s z c z e  
p r z e z  w iele  la t p o lsk ie  s z k o l­
n ic tw o ...

-  Jó zef Szymeczek: Jest dziś 
wprawdzie najlepiej tu zorgani­
zowane, zdecydowanie lepiej niż 
n iem ieckie  czy żydowskie, ale 
przeżywa pew ne kłopoty. Pań­
stwo czeskie przenosi bowiem 
odpowiedzialność za jego  dzia­
łanie ze szczebli centralnych na 
szczeble niższe, na gm inę, na 
terenie której szkoła mniejszo­

ściowa się znajduje. Zastanawia­
my się więc teraz, czy to napraw­
dę dobry  pomysł? Czy będzie 
naprawdę dobrze, jeśli państwo 
zepchnie obowiązki nad szkolni­
ctwem polskim na jakąś gminę,

która już dziś ma spore trudno­
ści z utrzymaniem swojej własnej 
czeskiej szkoły, a teraz będzie 
je szcze  m u sia ła  finansow ać 
d o d a tk o w ą  p laców kę, k tó ra  
wcześniej była utrzym ywana z 
funduszy centralnych?

Naszym zd an iem  o szkoły 
m niejszościow e zadbać  m usi 
państwo albo jakiś wyższy szcze­
be l a d m in is tra c ji niż gm ina. 
Apelujemy więc o to, aby środki 
na polskie szkoły, których braku­
je  w budżecie poszczególnych 
gmin były wypłacane przez pań­
stwo - np. dotacją celową, bezpo­
średnio do budżetu zaintereso­
wanej gminy.

- C zy d o  K o n g resu  P o la ­
k ó w  w  C ze c h a c h  w s tę p u ją  
n a d a l n o w e  o rg a n iza c je?

- Józef Szymeczek: W zasa­
dzie w chwili obecnej wszystkie

organizacje polskie i polonijne z 
terenu naszej republiki sąjuż zrze­
szone w naszym Kongresie. Mam 
tu na myśli organizacje, k tóre 
zostały wcześniej formalnie zare­
jestrowane. Bo są jeszcze i inne 
inicjatywy polskie, które jednak  
nie posiadają statutu takich orga­
nizacji i nie mogą należeć do Kon­
gresu. Wielu jednak przedstawicie­
li tych organizacji działa aktywnie 
w naszym Kongresie.

- S kąd  p o c h o d z ą  fu n d u sze  
na W aszą  d z ia ła ln o ść  o rgan i­
zacy jn ą?

- Józef Szymeczek: Jesteśmy 
finansow ani z różnych źródeł. 
Pierwszym z nich jest czeskie mini­

sterstwo kultury, drugim polskie 
m inisterstwo kultury, dalszymi 
Stowarzyszenie “W spólnota Pol­
ska” oraz od n iedaw na środki 
europejskie z Funduszu “Phare”. 
Zdobycie tych pieniędzy nie jest 
jednak  wcale takie łatwe.

Na niektóre nasze działania 
zdobycie odpow iednich fundu­
szy jest bardzo ciężkie. Brakuje 
ich  nam  n ie u s ta n n ie  n p . na 
naszą gazetę “Głos Ludu” wycho­

Za miedzą

dzącą trzy razy w tygodniu. Trud­
ne jest np. rozliczenie wydatków 
związanych z jego  wydawaniem. 
Podobnie też niezm iernie trud­
no zdobyć jest pieniądze na pła­
ce d la  naszych pracow ników , 
choć ich pobory wynoszą zale­
dwie połowę przeciętnej płacy w 
republice .

- C zy lic zb a  P o la k ó w  w  
C zech a ch  u tr z y m u je  s ię  na  
sta łym  p o zio m ie , c zy  te ż  s to p ­
n iow o  zm n ie js za  się?

- Józef Szymeczek: Polaków 
na Zaolziu je s t  n iestety  coraz 
mniej. Dzieci z małżeństw mie­
szanych stają się już  zazwyczaj 
C zecham i. W iele też czystych 
po lsk ich  ro d z in  posyła swoje 
dzieci do szkół czeskich, w któ­
rych się szybko wynaradawiają. 
Od ostatniego spisu ludności w 
roku 1991 do przeprow adzone­

go dziesięć lat później w roku 
2002 ubyło na samym Zaolziu 
7995 Polaków.

- C zy  P an a  z d a n ie m  n ie  
j e s t  to  tr o c h ę  z b y t  s z y b k o  
p r z y s p ie s z o n a  asym ila c ja ?

- J ó z e f  Szym eczek: Przy­
sp ie sz o n a  czy n a tu ra ln a ?  
P ew nie  in te r e s u je  też  P a n a  
odpowiedź na kolejne pytanie: 
czy moim zdaniem  prow adzona 
je s t  na Z ao lz iu  czech izacja?  
Otóż odpowiem , że nie, podob­
nie zresztą jak  nie było czechi- 
zacji Zaolzia w okresie między­
w o jen n y m . M oże P an  m o ją  
odpowiedź odebrać ironicznie.

W okresie międzywojennym

czechizacji Zaolzia nie było. Pań­
stwo czeskie nie prowadziło bez­
pośrednio takiej akcji, ale istnia­
ły pewne organizacje, które były 
finansowane z budżetu państwo­
wego, które oficjalnie prowadzi­
ły działalność antypolską. W dzi­
siejszych czasach czegoś takiego 
na Zaolziu już  nie ma. Nie ma 
organizacji czeskich, które pro­
wadziłyby jawną działalność anty­
polską.

Jest natom iast coś takiego, co 
ludzie  nazywają te rro ryzm em  
urzędniczym. O n polega na tym, 
że państwo mówi, iż ma na swoim 
terenie mniejszości i że się z tego 
powodu cieszy i je  wspomaga, i 
po d p isu je  wszystkie odpow ie­
dnie  umowy m iędzynarodow e. 
Ale odpowiedzialność za to co 
podpisuje spychana jest na gmi­
ny, k tó re  n ie  m ają  o d p o w ie ­
dnich pieniędzy, byje realizować.

Polacy zamieszkujący te gmi­
ny m ają więc w ątpliw ości czy 
domagać się np. dwujęzycznych 
napisów na urzędach i ulicach, 
które się im prawnie należą, czy 
też przeznaczyć je  na potrzebną 
wszystkim kanalizację? To co się 
w tych gm inach dzieje nazwać 
można siłową asymilacją.

- A ja k  w yg lą d a ją  d z iś  s to ­
su n k i c zesko -po lsk ie?

- H en ry k  C ieślar: R óżnie, 
zależy od tego, gdzie kto siedzi. 
Na szczeblu cen tralnym  wszy­
stko wygląda dobrze. Przywódcy 
obu naszych narodów, wywodzą­
cy się z socjaldemokracji, czują 
się ze sobą bardzo dobrze. Zde­
cydowanie gorzej jest na szczeb­
lach niższych.

- Józef Szymeczek: Kontakty 
czesko-polskie na  szczycie są 
moim zdaniem w zasadzie bardzo 
dobre. W czasach Układu War­
szawskiego przyjaźń była oficjal­
nie narzucona. Dziś nie jest ona 
ani narzucona , ani na pokaz. 
Tego typu propaganda nie jest 
już  nikom u potrzebna.

N a to m ia s t w k o n ta k ta c h  
reg io n a ln y ch  n ie  widzę zasa­
d n ic z e j popraw y. Dziw ię się 
też, że w ciągu ostatn ich  ła t tak 
niew iele w tej sprawie zrobio­
no. Dla m nie jak o  dla history­
ka je s t zupełnie n iezrozum ia­
łe , że n ie  p o w sta ła  ż a d n a  
w spólna p latform a po jednan ia  
-  taka  chociażby  ja k  m iędzy 
C zecham i i N iem cam i.

- W ja k im  k ierunku  zm ie ­
r z a ć  b ę d z ie  K o n g res  p r z e z  
n a stęp n e  lata?

-  Józef Szymeczek: Problem 
czesko-polski jest nadal bardzo 
skomplikowany. Trzeba byłoby 
wytłumaczyć Czechom, że mniej­
szość polska ma na Zaolziu swo­
je  korzenie, tu się urodziliśmy i 
wychowaliśmy. Trzeba byłoby ich 
też nauczyć, że skoro mają pol­
skich sąsiadów, to trzeba z nimi 
rozmawiać, spotykać się.

W arto też zdawać sobie spra­
wę, że bycie Polakiem na Zaol­
ziu nie pow inno być uciążliwe 
dla młodych. Jeśli jednak  czasem 
je s t ,  to  z a d an iem  K ongresu  
będzie stworzenie właśnie takich 
warunków, aby nie było uciążli­
we. My jesteśmy autochtonam i i 
z naszej Polskości nie mogą nas 
bo leć ręce. Polskość m usi się 
tutaj wreszcie stać normalnością.

- Tego w ięc  P o la k o m  na  
Z a o lz iu  i P o lo n ii w  innych  
reg ion ach  Czech ż y c z ę . D z ię ­
ku ję  te ż  Panom  z a  ro zm o w ę .

L eszek  WĄTRÓBSKI

P  c  l  а  с у  
w  C z e c h a c h

Józef Szymeczek — prezes i Henryk Cieślar (z gitarą) — 
wiceprezes Kongresu Polaków w Republice Czeskiej

Z a p r e n u m e r o w a ć " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w  c i ą g u  r o k u  w e  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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■ Geniusz z Drohobycza w Warszawie
W  Muzeum Teatralnym w 

Warszawie otwarto wy­
stawę “Bruno Schulz. Republika 
marzeń”, na której można zobaczyć 
m.in. freski z willi Landaua w Dro­
hobyczu oraz ok. 100 rysunków i 
grafik artysty.

Freski z Drohobycza prezento­
wane są w Polsce po raz pierwszy. 
Powstały w 1942 r. Schulz, na roz­
kaz naczelnika gestapo w Droho­
byczu Feliksa Landaua, ozdabiał 
ściany pokojów dziecinnych jego 
domu scenami z wymyślonych przez 
siebie bajek.

Po wojnie nikt nie znał losu 
malowideł, poszukiwali ich bezsku­
tecznie badacze twórczości pisarza. 
Dopiero w lutym 2001 roku odkrył 
je  niemiecki reżyser Benjamin Geis- 
ler w czasie kręcenia filmu “Odna­
leźć obrazy”.

Pod koniec maja 2001 roku 
fragmenty fresków zostały wywiezio­
ne nielegalnie do Jerozolimy przez 
przedstawicieli Instytutu Yad Vas- 
hem. Wzbudziło to w Polsce falę

krytyki i stało się przedmiotem post­
ępowania ukraińskiej prokuratury.

Pozostałe na U krainie pięć 
malowideł, które zostały pokazane 
na warszawskiej wystawie (m.in. 
“Kot”, “Para dzieci”, “Staruszka”), 
należą do muzeum w Drohobyczu.

“B runo Schulz był artystą 
genialnym  i w szechstronnym . 
Swoją wyobraźnią przekształcił rze­
czywistość małego Drohobycza w 
wizję wyjątkową i niepowtarzalną. 
Przesianiem wystawy jest cytat z 
opowiadania Schulza, który przez 
całą swoją twórczość budow ał 
republikę marzeń, enklawę ze sztu­
ki, która ma się oprzeć prawom cza­
su i śmierci. Nie sposób zrozumieć 
tej twórczości w oderwaniu od jego 
prozy, dlatego równolegle prowa­
dzimy na wystawie narrację za 
pom ocą cytatów z jego  dzieł” - 
powiedział otwierając wystawę jej 
kurator Łukasz Kossowski.

• .  а* *фі~ i .

Wystawę podzielono na sześć
części, które noszą tytuły: “Miasto”, 
“Wiosna”, “Mityzacja rzeczywisto­

ści”, “X ięga B ałw ochw alcza”, 
“O dw ieczna b a ś ń ”, “E p ilo g ”.

Zaprezentowano m.in.: orygi­
nalne ilustracje do arcydzieł prozy 
Schulza - “Sklepów cynamonowych” 
i “Sanatorium pod klepsydrą”, judai­
ca, autoportrety, sceny z drohobyc- 
kich ulic i akty. Zaprezentowany 
zostanie także jedyny zachowany 
obraz olejny artysty “Spotkanie”.

Cykl grafik zatytułowanych 
“Xięga bałwochwalcza” to, jak piszą 
organizatorzy wystawy, hymn na 
cześć kobiecości triumfującej nad 
brzydotą i nieudolnością rodzaju 
męskiego. “Xięgą” zachwycał się 
m .in . W itkacy, w idząc w niej 
odzwierciedlenie własnej teorii “de- 
monizmu kobiety”.

Rysunki i grafiki pochodzą ze 
zbiorów Muzeum Literatury i ze 
zbiorów prywatnych. Malowidła 
ścienne, odkryte w 2001 roku w 
D rohobyczu , sp row adzono  z

'  '■ i ( i П 'Muzeum Krajoznawczego “Droho- 
byczyna” na Ukrainie. W Polsce 
zostały pokazane po raz pierwszy.

Bruno Schulz tojeden z najwy­
bitniejszych artystów XX wieku. Na 
całość ocalałego dorobku plasty­
cznego mistrza składa się około trzy­
stu rysunków i grafik, jeden  obraz 
olejny i drohobyckie freski. Znaw­
cy twórczości plastycznej Schulza 
wskazują na zakorzenienie jego 
dzieła w twórczości m alarskiej 
dawnych i współczesnych mistrzów, 
m. in. Cranacha, Duerera, Goyi, 
Velazqueza i Muncha.

Wystawa prezentowana będzie 
w trzech m iastach: Warszawie, 
Wrocławiu i Gdańsku. Przygotowali 
ją: Muzeum Literatury im. Adama 
Mickiewicza w Warszawie, Muzeum 
Teatralne Teatru Wielkiego - Ope­
ry Narodowej, Agencja Kontakt 
Grzegorza Furgo i Muzeum w Dro­
hobyczu. W Warszawie ekspozycja 
czynna będzie do 6 lutego.

W otwarciu wystawy uczestni­
czyli m.in.: ambasador Izraela Sze- 
wach Weiss i minister kultury Wal­
dem ar Dąbrowski. Patronat nad 
nią objął premier Leszek Miller.

Kwiatami złożonymi na trze­
cim peronie Dworca Głó­

wnego PKP we Wrocławiu, gdzie 8 
stycznia 1967 r. wskakując do pocią­
gu zginął wybitny polski aktor Zbi­
gniew Cybulski, uczczono w śro­
dę 36. rocznicę jego śmierci.

Na tablicy wmurowanej w cho­
dnik peronu z napisem: “Z tego pero­
nu 8 stycznia 1967 r. w swoją ostatnią 
podróż wyruszył Zbyszek Cybulski 
aktor” - pojawiło się kilka wiązanek 
kwiatów i znicze. Wcześniej ktoś 
wyczyścił tablicę, aby można było 
odczytać napis poświęcony artyście.

“Staram się co roku pamiętać o 
tej tragicznej śmierci i zawsze przy­
noszę kwiaty” - opowiedział PAP w 
środę Mirosław Siemieniec, rzecz­
nik prasowy wrocławskiej PKP. 
Dodał, że jedynie tego dnia na ta­
blicy pojaw iają  się kwiaty. W 
innych dniach podróżni nie zau­
ważają skromnej tablicy.

Zbigniew Cybulski był jednym

■ Rocznica śmierci Zbyszka
z najpopularniejszych akto­
rów w powojennej historii 
polskiego kina, określanym 
polskim Jamesem Deanem. 
Miał w chwili tragicznej 
śmierci niespełna 40 lat.

Studiował na wydziale 
dziennikarstwa Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, który porzucił 
dla aktorstwa, kończąc z wyróż­
nieniem krakowską Państwo­
wą Wyższą Szkołę Teatralną.

Jego pierwszą sceną byl 
Teatr Wybrzeże w Gdańsku, w 
którym zadebiutował w sztuce 
Fryderyka Schillera “Intryga i 
miłość”. W 1954 r. wraz z Bogu­
miłem Kobielą założył gdański 
teatrzyk studencki Bim-Bom. Z 
gdańską sceną związany był 
przez kilka lat Potem przeniósł 
się do warszawskiego Teatru

Ateneum (role w sztukach: “Kapelusz 
pełen deszczu”, “Dwoje na huśtaw­
ce”, “Pierwszy dzień wolności”).

Dla kina odkrył go Andrzej Waj­
da. Cybulski debiutował epizodem 
w “Pokoleniu” (1954) .Jego najwybit­
niejszą kreacją stała się jednak rola 
Maćka Chełmickiego w “Popiele i 
diamencie” (1958) Wajdy. Aktor 
pojawił się na planie filmowym w 
swoim codziennym ubraniu i, choć 
akcja toczy się tuż po zakończeniu 
wojny, reżyser pozwolił mu tak grać.

Po “P op ie le  i d iam en cie" 
Cybulski został uznany za gwiaz­
dę. Potem zagrał jeszcze 10 zna­
komitych głównych ról, ale od 
postaci Maćka do końca nie mógł 
się wyzwolić. Wymowa history- 
czno-ideowa filmu Wajdy sprawi­
ła, że właśnie ta rola przesłoniła 
wszystkie następne.

■ „Dzieci ulicy"W  Polsce przybywa tzw. 
dzieci ulicy. Najczęstszy­

mi przyczynami bezdom ności i 
dep raw acji dz iec i są ro zk ład  
rodziny, bezrobocie i alkoholizm. 
Za deprawacją dzieci w 90 proc. 
stoją dorośli - mówiono podczas 
konferencji w Sejmie. •-

Na zaproszenie sejmowej podko­
misji ds. dzieci i młodzieży na konfe­
rencję “Dziecko bez przyszłości?” zje­
chali z całej Polski pracownicy ośrod­
ków pomocy społecznej, placówek 
wychowawczych, sądów rodzinnych 
i organizacji pozarządowych.

Jak wyjaśniła szefowa podkomi­
sji Mirosława Kątna (SLD), przyczy­
ną zorganizowania konferencji był 
film Lidii Dudy pt. “Buzokleje” o 
narkotyzujących się dzieciach ze 
Śląska. Spotkanie rozpoczęło się od 
jego emisji.

Według Dudy, problem “dzieci 
ulicy” przybiera na sile. “W każdym 
mieście i w każdej dzielnicy żyją 
takie dzieciaki. Uciekają do więk­
szych miast i tworzą tam swoje spo­

łeczności; razem śpią, zdobywają 
pożywienie i pieniądze” - powiedzia­
ła autorka filmu.

Jej zdaniem , przyczyną bez­
domności i wałęsania się dzieci są 
rozkład rodziny, alkoholizm, pato­
logia, a nade wszystko brak miłości 
i autorytetu. Duda wyjaśniła, że 
dzieci uciekają z domów, potem z 
ośrodków wychowawczych i żyją na 
ulicy. “W 90 proc. jest to wina doros­
łych” - uważa.

Podczas dyskusji uczestnikom 
konferencji trudno było się zgo­
dzić, jakie metody najlepiej zapo­
biegną zjawisku “dzieci ulicy”. 
N arzekano na brak  pieniędzy, 
profesjonalnej kadry, wyspecjali­
zowanych ośrodków wychowaw­
czych i na cały system pomocy spo­
łecznej.

Wśród pomysłów rozwiązania 
problemu był m.in. postulat wspo­
m agania bio logicznej rodziny 
dziecka, budowanie w niej moty­
wacji, a nie zależności i roszczenio­
wej postawy wobec życia.

■ Bramki w SejmieZ ainstalow anie b ram ek , 
które uniemożliwią wtar­

g n ięc ie  do Sejm u o raz  strefy 
dostępu, m.in. dla dziennikarzy- 
to propozycje lepszego zabezpie­
czen ia  g m ach u  S ejm u, k tó re  
członkom Prezydium Izby przed­
stawił szef jej kancelarii.

Propozycje zostały przygotowa­
ne w związku z incydentem, który 
miał miejsce w Sejmie 19 grudnia. 
Wówczas grupa członków Ruchu 
Obrony Bezrobotnych sforsowała 
drzwi do Sejmu i wtargnęła na salę

obrad, a gdy została stamtąd usu­
nięta, przez kilka godzin okupowa­
ła sejmowe kuluary.

“Jesteśmy Sejmem otwartym, 
ale jednak  jakieś reguły obwiązu­
ją, kogoś się zaprasza, kogoś się 
w puszcza” - pow iedz ia ł PAP 
Borowski.

Dodał, że “trzeba będzie zain­
stalować tzw. bramki, które unie­
możliwią wtargnięcie” podobne do

grudniowego i “uporządkują wcho­
dzenie na tę ren Sejmu”.

W edług marszałka, zasadne 
byłoby podzielenie Sejmu na strefy 
dostępu, tak by zróżnicować dostęp 
dziennikarzy do poszczególnych 
stref. “Dziennikarzy tych, którzy są 
stale w Sejmie, nie chcemy ograni­
czać, ale mamy chyba z 1000 akre­
dytacji dziennikarskich, z tego 80 
do 90 proc. bywa tu  od wielkiego

dzwonu, nie robią tu żadnych spra­
wozdań, więc nie ma powodu, żeby 
oni np. mieli wejście wszędzie” - 
wyjaśnił Borowski.

Według niego, “we wszystkich 
parlamentach są strefy dostępu i 
np. sala obrad, kuluary i galerią to 
strefa najbardziej ograniczonego 
dostępu”.

Według marszałka, nowe roz­
wiązania mogłyby się pojawić “do 
końca tego roku, a być może dopie­
ro w przyszłym”.

Zapraszamy do udziału w

V MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI

zorganizowanej na Ukrainie 
przez Międzynarodowe 
Centrum Konsaltingowe 
i Informacyjne (ICIC). 

Zmiany w praw ie Celnym 
Ukrainy - 2003 rok 

Chcielibyśmy, aby konferen­
cja ta miała jak najbardziej pra­
ktyczny charakter, dlatego swo­
ją wiedzą i doświadczeniem  
podzielą się z Państwem prele­
genci mający kompleksową i 
dokładną wiedzę na temat 
zmian, które zaszły w organiza­
cji Służby Celnej w Ukrainie 
(Nowy Kodeks Celny).

W warunkach zaostrzonej 
konkurencji poszukiwanie no­
wych rynków zbytu zagranicą 
stanowi jeden z kluczowych 
warunków skutecznego rozwoju 
biznesu. Nasycenie polskiego 
rynku towarami, perspektywa 
zwiększenia konkurencyjności 
po wejściu Polski do Unii Euro­
pejskiej stawia Ukrainę w rzędzie 
państw, których rynkiem należy 
się w sposób szczególny zainte­
resować. i

Rynek ukraiński z punktu ' 
widzenia polskiego eksportu jest 
bez wątpienia najważniejszy ze 
wszystkich sąsiednich rynków 
wschodnich. Jego atutami są: 
słaby rozwój własnej produkcji, 
ogromny potencjał konsumpcyj­
ny, wolny handel z krajami WNP 
i krajami nadbałtyckimi, tworze­
nie i rozwój SSE.

Brak informacji o Ukrainie 
pośród polskich firm jest prze­
szkodą do prowadzenia działalno­
ści gospodarczej w tym państwie. 
Od czego zacząć? Jak zorganizo­
wać biznes na Ukrainie? Jak 
wyp racować zysk w tym kraju? Jak 
wypracować efektywną sprzedaż 
towarów na Ukrainę? Jak ocenić 
możliwe ryzyko i opracować spo­
sób jego minimalizacji?

Na V Międzynarodowej Kon­
ferencji odpowiemy Państwu na 
te pytania.

A o to  g ł ó w n e  
t e m a t y  k o n f e r e n c j i :
■ Polsko-Ukraińskawspół- 

praca gospodarcza. Zasady pro­
wadzenia działalności gospodar­
czej.

■ Transport i Spedycja w 
roku 2003.

■ Główne etapy polityki 
Celnej na Ukrainie - liberaliza­
cja handlu zagranicznego.

■ System podatkowy na 
Ukrainie. Księgowość i kontrola 
rachunkowa.

■ Rozliczenia związane z 
operacjami eksportowo - impor­
towymi. Transakcje międzynaro­
dowe. Procedura formułowania 
międzynarodowych umów han­
dlowych i sposoby ich zabezpie­
czenia.

■ Sytuacje konfliktowe. 
Spory sądowe.

Dla udziału w Konferencji 
prośba zgłosić uczestnictwo 

telefonicznie
pod nr 0038-044-459-02-82 lub 
tel/faks -0038-044-417-74-88; 

www.seminar.ukrbiz.net

T erm in  sk ład an ia  
k w estion ariusza  do 

17 .02 .2003  roku.

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  п а  п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и

http://www.seminar.ukrbiz.net
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POCZET 
WOtlAfchóW Polski

Z “Album u k ró lów  p o lsk ich ”

W Nowym Roku w każdym numerze propo­
nować będziemy Państwu obszerny cykl poświę­
cony życiu i działalności władców Polski - od 
Mieszka I do Stanisława Augusta, źródłem któ­
rego posłużył reprint antykwarycznej edycji 
“Albumu królów polskich” legendarnej oficy­

ny Karola Miarki, ilustrowany wizerunka­
mi władców, opartymi na szkicach Jana 
Matejki. Rarytas ten otrzymaliśmy w darze 
od Fundacji “Pomoc Polakom na Wscho­
dzie”. W publikacjach zachowujemy piso­
wnię i stylistykę oryginału.

M i e c z y s ł a w  I
- syn Ziemomysła i 

Górki, wnuk Leszka, 
prawnuk Ziemowita a 
praprawnuk Piasta, 
obranego władcą Polski 
około roku 840. Mieczy­
sław u ro d z ił się 931 
ro k u ,^ą ttjąL fząd y  po 
śmierci ojca w roku 962,
- przyjął religię chrześci­
jańską w Gnieźnie dnia 
5 m arca 965 roku. Miał 
żony: pierwszą Dąbrow­
icę, có rk ę  B olesław a 
►Srogiego, księcia czes­
k iego , p o ś lu b io n ą  w 
roku 965 (zmarła w ro­
ku 976, pochow ana w 
Gnieźnie), z niej synów:
Bolesława C hrobrego i 
W ładyboja, i d ru g ą ,
O d ę , có rk ę  T e o d o ra  
margrabi Miśnii, a z niej 
synów: Mieszka, Swiato- 
pełka i Bolesława, który 
został we W łoszech 
m n ich em  p o d  im ie ­
niem  L am berta . M ie­
czysław I um arł dnia 25 maja 992 
roku (a według niektórych dzie­
jopisarzy dopiero w roku 999) - 
żył la t 61, - panow ał la t 30, - 
pochowany w kościele katedral­
nym w Poznaniu.

Za je g o  czasów panow ał w 
^Czechach książę Bolesław, który 
miał siostrę Dobrówkę czyli Dąb­
rówkę gorliw ą ch rześc ijankę . 
Czechy naonczas już  od stu lat 
były chrześcijańskie, przeto Dąb­
rówka znała dobrze zasady wia­
ry. Była też pobożną i cnotliwą, 
a tern więcej, że stryjem jej był 
św. Wacław, patron  Czechów, a 
później za sprawą Dąbrówki tak­
że Polaków.

Mieczysław za poradą święto­
bliwych pustelników  wysłał do 
Czech posłów, aby prosili dlań o 
rękę Dąbrówki. Przyrzekł Bole­
sław dać siostrę Mieczysławowi za 
żonę, atoli pod warunkiem, jeśli 
zostanie chrześcijan inem . Tak 
samo i Dąbrówka odpowiedzia­
ła. Skoro Mieczysław przyrzekł 
dopełnić tego w arunku, wtedy 
wysłał książę Bolesław Dąbrówkę 
do Polski z licznym orszakiem  
księży i czeskich panów. Przyby­
ła Dąbrówka do Gniezna, gdzie 
ją  Mieczysław bardzo mile przy­
witał. W krótce Dąbrówka łago­
dną namową i przykładem pozys­
kała Mieczysława, że porzuciwszy 
bałwochwalstwo, wjednego praw­
dziwego uwierzył Boga.

W m arcu roku 965 (ajak  nie­
którzy k ro n ik a rze  piszą 966) 
przyjął Mieczysław w G nieźnie 
Chrzest św. z rąk czeskiego ka­
płana Bohowida, a razem z nim 
siostra jego  Biała czyli Adelajda i

wielu panów i urzędników pol­
skich tenże Sakram ent św. ode­
brało. Stąd Gniezno je s t koleb­
ką wiary chrześcijańskiej dla Pol­
sk iego  n a ro d u , tam  bow iem  
n asam p rzó d  za jaśn ia ła  cześć 
prawdziwego Boga w całej pełni 
i chwale. Tak więc ziarno zasia­
ne ręką św. Cyryla i M etodego, 
zaczęło bu jne wydawać plony. 
Skoro książę stał się chrześcija­
ninem , wtedy i naród poszedł za 
jego  przykładem. Bez krwi rozle­
wu przyjęli Polacy światło praw­
dziw ej W iary, n ie  tak  ja k  w 
innych krajach, gdzie tysiącami 
m ordow ano wyznawców Chry­
stusa. Dowodzi to, iż naród nasz 
był i jest łagodnym, chętnie słu­
chającym głosu prawdy. O d tego 
czasu upowszechnił się też w Pol­
sce śliczny zwyczaj, że rycerze 
polscy w czasie Mszy św. gdy czy­
tano Ewangelię, dobywali szabel 
z pochew  na  znak, że gotowi 
b ron ić  Wiary św. Jakoż Polacy 
dzielnie wojowali w obronie reli- 
gii chrześcijańskiej.

R unęły  pogańsk ie  bogi, a 
natom iast krzyż Chrystusowy na 
p o lsk ie j z iem i zap an o w ał i 
w ytrw a p o  w szystkie czasy. 
W krótce liczne kościoły na zie­
mi polskiej się wzniosły. Mieczy­
sław i D ąbrów ka pobudow ali 
świątynie Pańskie w G nieźnie, 
Poznaniu, Krakowie, Kruświcy, 
Trzem esznie, Smogorzewie na 
Śląsku, w Płocku, Lubuszu itd. 
N adto Mieczysław założył p ier­
wsze polskie Biskupstwo w Poz­
naniu, a Jo rd an  był tamże pier­
wszym Biskupem.

W Trzemesznie osadził Mie­
czysław zakonników Augustynów,

a że ten klasztor szkołę 
utrzymywał, więc tam 
była zapewne pierwsza 
i najstarsza na całą Pol­
skę uczelnia. Po dziś 
dzień  w Trzem esznie 
znajdują się dwa kieli­
chy, k tó re  D ąbrów ka 
kościołowi temuż ofia­
rowała. Są to najstarsze 
chrześcijańskie pamiąt­
ki polskie.

Jak z Czech do Pol­
ski za sprawą czeskiej 
księżniczki Dąbrówki 
chrześcijaństwo zawita­
ło , tak  n a  W ęgrzech  
Wiara nasza święta jest 
zaprowadzona za spra­
wą polskiej księżniczki 
Adelajdy, siostry Mie- 
czysławowej. Panował 
bow iem  wówczas na  
Węgrzech książę Gejza, 
poganin, który prosił o 
ręk ę  A delajdy. O tóż 
p o b o ż n a  owa polska 
dziew ica postanow iła 

zostać jego żoną, choć był poga­
ninem , w nadziei, że go pozyska 
w raz z n a ro d e m  K ościołow i 
Chrystusa. I stało się jak  myśla­
ła, bo  G ejza p rzy ją ł w raz z 
węgierskim narodem  chrześci­
jaństw o. Synem tej naszej pol­
skiej księżniczki był św. Szczepan 
czyli Stefan, pierwszy król węgier­
ski (bo Gejza był tylko księciem), 
który dokonał dzieła rozpoczęte­
go przez rodziców, utwierdziwszy 
na Węgrzech świętą Wiarę, za co 
między Świętych Pańskich poli­
czony został. Także św. Włady­
sław, późniejszy król węgierski, 
jest potom kiem  Gejzy i polskiej 
Adelajdy.

Roku 976 um arła Dąbrówka 
w Gnieźnie, i tu ją  pochowano. 
Żałował jej naród, a Mieczysław 
sześć lat po niej nosił żałobę.

Mieczysław nie tylko w Polsce 
utwierdzał chrześcijaństwo, ale i 
granice kraju rozszerzał, broniąc 
ich od nieprzyjaciół, a mianowi­
cie wojował wiele z Niemcami, bo 
ci od najdawniejszych czasów kra­
je  polskie i w ogóle słowiańskie 
najeżdżali.

Umarł Mieczysław w Pozna­
niu  r. 992 i tamże też po dziś 
dzień prochy jeg o  spoczywają. 
Zarówno ów książę, jak  i przezac- 
n a je g o  m ałżonka D ąbrówka, 
należą do największych dobro­
czyńców Polski, bo najdroższy 
skarb, Wiarę świętą za ich sprawą 
naród  nasz odebrał, "a po dziś 
dzień  ta W iara św. kw itnie w 
naszym narodzie.

Niechże więc pamięć Mieczy­
sława i Dąbrówki błogosławioną 
będzie po wszystkie czasy. Ш

(C iąg d a lszy  z  tir 199)

A le najciekawsze jeszcze 
przed nami -  o tym opo­

wiedział mi milicjant, który przy­
szedł, aby przesłuchać mieszkańców 
naszego domu. Powiedział on, że 
złodziej, który próbował wyłamać 
nasz lufcik przysięga, że świado w 
pokoju nie było świadem elektry­
cznym. Było ono słabe, miało nie­
bieskawe zabarwienie, jego źródło 
znajdowało się nie u sufitu, a gdzieś 
obok łóżka, jakby obok krzyża, któ­
ry nad nim wisiał. W milicji zadecy­
dowano, że za łóżkiem znajduje się 
kieszonkowa latarka, która włączyła 
się pod wpływem trzęsienia lufci­
kiem. Ale w jaki sposób włączyła się? 
Nad tym nikt nie łamał sobie głowę.

W każdym razie żona i ja  wie­
dzieliśmy, że u nas ani za łóżkiem, 
ani pod łóżkiem nie ma żadnej 
latarki...

uzgodnić term in zamiany i zamó­
wić samochód, któiy przewiózłby 
rzeczy nasze i staruszki do “nowych” 
mieszkań.

W tym dniu trochę wcześniej niż 
zwykle wyszedłem z pracy, zjadłem 
obiad i już zamierzałem pójść do 
naszej staruszki, gdy nagle... Zaświe­
cił się krzyż! Ot, tak!

O godzinie szóstej popołudniu, 
latem, blade światło promieniują­
ce z krzyża nie było szczególnie jas­
ne, jak to mogło być nocą, tym nie­
mniej żona i ja  od razu zauważyliś- 
myje. Świado pojawiło się nieocze­
kiwanie, jakbyje ktoś włączył. Sto­
sunkowo dość intensywne, o nie­
bieskim odcieniu oświecało ono w 
prom ieniu m etra miejsce na ścia­
nie, gdzie wisiał krzyż.

Patrzyliśmy na to niezwykłe zja­
wisko z. pewnym strachem -  prze­
cież wszystkie niezwykłe rzeczy, któ­
re działy się w otaczającym nas

CUDOWNY
K R Z Y Ż

Zaś sąsiedzi, szczególnie ci star­
si zadecydowali, że to znak Boży. 
Świecił się sam krzyż, bez żadnej 
pomocy ze strony człowieka — nie 
było co do tego najmniejszych wąt­
pliwości i nie można ich było prze­
konać. Słuchy o “znaku” rozprze­
strzeniły się po całej ulicy .i oczywi­
ście szczególnie duże zainteresowa­
nie wzbudziły wśród najbardziej 
p rzesądnych , starych ko b ie t. 
Mówiono, że taki “znak” zdarza się 
tylko przed wielkimi nieszczęściami. 
Oczekiwać teraz należy huraganu, 
który zniszczy wszystko i zamieni w 
szczapki, albo epidem ii, która 
będzie kosić ludzi jak  trawę! Inni 
mówili, że to ostrzeżenie dane “so­
wi tam”, aby odeszli stąd dopóki nie 
jestjeszcze za późno.

Wśród mężczyzn rozdawały się 
także sceptyczne głosy: A czy rzeczy­
wiście był to “znak”? Kto go widział? 
Jeden człowiek, do tego jeszcze zło­
dziej, który na krótko wychodzi z 
więzienia, żeby coś ukraść i znowu 
do niego wrócić. Czy takiemu czło­
wiekowi można wierzyć?

Uznaliśmy z żoną ten argu­
m ent za przekonujący i na tym 
cała ta sprawa ze “znakiem” dla 
nas się zakończyła.

Ale historia z moim krzyżem nie 
skończyła się. Po krótkim czasie 
znowu przypomniał on o swoich 
możliwościach, zaś powodem stały 
się moje własne czyny.

Mieszkaliśmy w mieszkaniu, któ­
re należało do miejskiego zarządu 
budynków mieszkalnych. Takie mie­
szkania można było zamieniać w 
ramach tegoż zarządu. Postanowi­
liśmy z żoną, że zamienimy nasze 
jednopokojowe mieszkanie w cen­
trum miasta na dwupokojowe na 
peryferiach. Duże m ieszkanie 
będzie dla nas bardziej wygodne a 
ci, którzy chcą żyć w centrum mogą 
dla osiągnięcia tego celu pogodzić 
się na pewnymi ograniczeniami.

Wkrótce znaleźliśmy chętnego. 
Pewna staruszka mieszkała w dwu- 
pokojowym m ieszkaniu, które 
pragnęła zamienić, ponieważ mia­
ło ono zbyt dużą powierzchnię do 
sprzątania, trzeba było za nie pła­
cić wysoki czynsz, a na dodatek znaj­
dowało się ono daleko od rynku i 
przychodni, z usług których kobie­
ta często korzystała. Wszystko uzgo­
dniliśmy, sporządziliśmy konieczne 
dokum enty. Pozostawało tylko

świecie zawsze napełniały ludzi 
strachem, a my nie byliśmy pod tym 
względem wyjątkiem. Jest pewne, 
że byliśmy dalecy od pełnego prze­
sądów przerażenia i nie padliśmy 
przed krzyżem na kolana. Nasz 
stan bardziej można było porów­
nać z Szokiem, który spowodo­
wałoby nieoczekiw ane uderze­
nie czymś po głowie.

-  To znaczy, że złodziej miał 
rację -  cicho powiedziała żona. 
— Krzyż rzeczywiście m oże się 
świecić. Wydaje mi się, że skoro 
wtedy, podczas naszej nieobec­
ności, on obronił nasze mieszka­
nie, to może i teraz to zjawisko 
pow inno być o d eb ran e  przez 
nas jako obrona lub ostrzeżenie.

-  Być może, -  zgodziłem się -  
bo przecież ten krzyż jest częścią 
naszego mieszkania i. jak mi się 
wydaje, nie może on być wrogiem 
domu, któregojest częścią. Chciał­
bym tylko dowiedzieć się, dlaczego 
to wszystko się dzieje?

Uczucie strachu, które mną 
początkowo zawładnęło -  znikło. 
Przybliżyłem rękę do krzyża -  
poczułem bardzo słabe, jednak  
odczuwalne ciepło. Zdjąłem krzyż 
ze ściany i położyłem go na dłoni. 
Nadal świecił. Nakryłem go drugą 
dłonią i stała się ona przezroczysta, 
tak, że było dokładnie widać wszy­
stkie kości.

-Jeśli to ostrzeżenie przed nie­
bezpieczeństwem, -  ciągnęła dalej 
swoją myśl żona -  to nie powinniś­
my do tego podchodzić lekko­
myślnie. Wydaje mi się, że lepiej 
byłoby, gdyby żadne z nas nie 
w ychodziło  dziś z d om u . W 
domu, w swoim mieszkaniu zaw­
sze łatwiej stawić czoła jakimkol­
wiek nieprzyjemnościom.

-  Masz rację, — zgodziłem się z 
żoną -  przecież sufit nie zawali nam 
się tutaj na głowę. A do naszej staru­
szki można będzie pójść jutro. Pój­
dę wczesnym rankiem. Rankiem łat­
wiej załatwia się wszystkie sprawy.

Gdy tylko powiedziałem te sło­
wa, krzyż zgasł. Zdawało się, że 
chciał mnie powstrzymać przed 
wyjściem z dom u i gdy tylko osiąg­
nął cel “uznał”, że nie ma po co 
dalej mnie straszyć.

Eugeniusz KIEROSIŃSKI
(Thmi. D orota Jaw orska)  

CDN
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16.01.1826 - Urodził się Romuald T raugutt - ostatni dykta­
tor powstania 1863 r.

21.01.1874 - U rodził się W incenty Witos, działacz ludowy, 
polityk.

20.01.1661 - Założenie Uniwersytetu Lwowskiego.
22.01.1863 - Wybuch Powstania Styczniowego.
23.01.1793 - II rozbiór Polski - podział części terytorium  

Rzeczypospolitej pomiędzy Prusy i Rosję.
23.01.1905 - Urodził się Konstanty Ildefons Gałczyński, poe­

ta, felietonista.
24.01.1997 - Zmarł Anatol Romeyko jed en  z najaktywniej- 

sz; i.h działaczy ruchu polskiego w Kijowie.
27.01.1891 - Urodził się znany ukraiński poeta Pawio Tyczyna.

Opanować przypływ złości, to uniknąć stu dni zgryzot.
( wschodnie)

Te same schody mają różną ilość stopni, zależnie 
od tego, czy każe je nam pokonać przyjemność, 
czy obowiązek.

(Henri Duwernois)

Człowiek jest jedynym stworzeniem, które lży własną 
towarzyszkę.

(Ariosto)

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквизитами:

В українських гривнах:
р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
МФ0322153 код 21459978.
В доларах США:
BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:IRVTUS3N,
ACC N890-0060-077 IN THE NAME
OF UKRPROMINYESTBANK IN THE FAVOUR
OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

- Jaka jest różnica mię­
dzy koniem i koniakiem?

- Taka sama jak między 
rumem i rumakiem.

I * * *
Id z ie  jeg o m o ść  d ro g ą  

śmiejąc się i co pewien czas 
machając ręką. Spotyka go 
znajomy i pyta:

- Z czego się tak śm ie­
jesz?

- A tam ..., opow iadam  
sobie dowcipy.

- A dlaczego co pewien 
czas machasz ręką?

- Bo niektóre już znam!
* * *

Wróżka mówi do klienta:
-Widzę zakopany skarb.
- Wiem, żona stale o nim 

mówi. To jej pierwszy mąż!

[Czy znasz siebie? \

• Człowiek składa się w 
65 proc. z wody. Pozostałe 
35 proc. to różne składniki 
mineralne (nie wyłączając 
śladów złota).

•  Zdrowy człowiek w sta­
nie spoczynku oddycha ok. 
16 razy na minutę. W tym 
samym czasie jego serce 
bije ok. 70 razy.

• Na głowie (jeśli nie łysa) 
posiadamy ok. 100 tys. wło­
sów. Blondyni posiadają ich 
z reguły mniej niż bruneci,

• Poza tym - posiadamy 
222-224 kości, 639 mięśni, 
a ogólna długość naczyń, skła­
dających się na nasz układ 
krwionośny, wynosi 2550 km!

Smacznego!
Żeberka z  miodem

1 kg żeberek wieprzowych, 
cebula, czosnek, papryka, 3 
dag t łuszczu,  łyżka ostrej 
musztardy, łyżka miodu, sól.

Ż eberka poc ię te  w pasy 
umyć, osuszyć p ap ie rem , a 
następnie pokrajać na jedna­
kowej wielkości kawałki. Pos­
marować je  mieszanką z mio­
du  i musztardy. Odstawić do 
lodówki na 2 godziny. Tak przy­
gotowane obrum ienić na roz­
grzanym tłuszczu. Pod koniec 
obsm ażania żeberka osolić, 
dodać drobno pokrajany czos­
nek i cebulę, posypać papry­
ką, podlać niewielką ilością 
wody i pod przykryciem powo­
li dusić. Miękkie żeberka wyjąć 
z naczynia i usunąć z nich  
kości. Kawałki mięsa złożyć po 
dwa, zawinąć ciasno w folię alu­
m iniow ą. P rzed  p o d an iem  
podgrzać, rozwinąć z folii, a 
mięso pokrajać ostrym nożem 
na cienkie plasterki.

N A J..., N A J..., N A J...!

N a js ta r s z a  m a szyn a  do  lic zen ia
Najstarszą w Polsce i na świecie maszynę matematyczną potra­

fiącą jednocześnie dodawać, odejmować, mnożyć, dzielić i obli­
czać pierwiastki opracował w 1818 r. polski wynalazca Abraham 
Stern.

N a js ta r s z a  d ru k a rk a
Najstarszą w Polsce maszynę do druku znaczków pocztowych 

wynalazł Izrael Staffel (1814-1884).

N a js ta r s z a  lam pa  n a fto w a
W stolicy Beskidu Niskiego, Gorlicach, w połowie XIX wie­

ku działał Ignacy Łukasiewicz, który przeprowadzając doświad­
czenia chemiczne z olejem skalnym (ropą naftową) otrzymał w 
wyniku destylacji naftę. Odkrywca skonstruował również lampę 
naftową.

Wynalazek Łukasiewicza wykorzystano w Gorlicach do oświet­
lenia ulicy, a dokładniej do dziś istniejącej kapliczki. W ten spo­
sób doszło w roku 1854 do zapalenia po raz pierwszy na świecie 
naftowej lampy ulicznej.

S I W I Z N A

U niektórych osób pier­
wsze siwe włosy pojawiają się 
około 20 roku życia. Siwienie 
zależy głównie od skłonności 
dziedzicznych. Mamy je zapi­
sane w genach.

Siwienie w łosów  pow o­
dują też choroby. Ciekawe 
jednak, że po niektórych cho­
robach zakaźnych w miejscu 
siwych włosów wyrastają wło­
sy zabarwione.

Ludzie biali z reguły za­
czynają siwieć między 30 a 40 
rokiem życia, koło pięćdzie­
siątki mają połow ę włosów  
siwych. Przedstawiciele rasy 
czarnej - później. Indianie - 
po siedemdziesiątce.

Domowe sposobyr 
na chrypkę

Najskuteczniejszym spo­
sobem jest picie wywaru z 
cebuli oraz nasion anyżu. 
Przepis na wywar z cebuli: 
Pokrojoną cebulę i 1 łyżeczkę 
nasion anyżu zalej 1/2 litra 
wody i gotuj 10 minut. 
Wywar należy pić po 1 łyże­
czce co 15 minut przez 5-6 
dni. Pomocna przy leczeniu 
chrypki może być herbatka z 
naparu lipy z dodatkiem mio­
du. Należy ją pić w ilości 1/
2 szklanki co 3 godziny przez
3 do 6 dni.

Antyb iotyk i na bazie 
cebuli zwalczają wszystkie 
drobnoustroje.

T A J E M N I C E  I M I O N

J a k i  r y ż c z e g o

W sprzedaży spotykamy trzy podstawowe rodzaje ryżu:

* średnioziarnisty - jest wyśmienity do wszystkich potraw, w tym 
słodkich kleików, zup, gołąbków, potraw chińskich, zapiekanych. Moż­
na ugotować go na sypko i gęsto.

okrągłoziamisty - mleczny. Nadaje się do przyrządzania zup, 
puddingów ryżowych, zapiekanek, kotlecików czy kluseczek. Może 
być podawany jako danie główne, deser na gorąco i na zimno. Można 
go ugotować tylko na gęsto.

długoziarnisty - jest podstawą potraw chińskich, dodatkiem 
do drugich dań mięsnych lub rybnych, składnikiem sałatek. Można go 
ugotować na sypko.

Dostępne są także ryż dziki (podobny w smaku do orzechów - 
idealnie uzupełnia potrawy z dziczyzny, ciemnych mięs i ryb, najlepiej 
smakuje z dużą ilością sosu) i ryż naturalny (brązowy - do potraw 

^dietetycznych).
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f RANCISZKA . wrażliwa, szlachetna. W stosunku do ludzi 
odznacza się serdecznością, lubi im radzić i udzielać pomocy w tru­
dach ich życia. Opiekuńcza. Oddana rodzinie i domowi.

GEN O 'A E1A _ niezależna, dyplomatka, odważna w wypowia­
daniu swoich przekonań. Z zaciętością broni wyznawane przez sie­
bie ideały. Wrażliwa, chociaż siebie nigdy nie stawia na piedestale 
i nie wymaga ani pochwał, ani poklasku.
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